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wyko: 
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że edy 
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na zwycięzców czekają nagrody 0 łącznej wartości 100 tys. złotych. Szczegóły na stronie 4. 
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Już za dwa dni rozpocznie się Il etap tegorocznego Plebiscytu Zastępowych 


Kto da więcej? Punktów, 
oczywiście. A właściwie precy- 
zyjniej byłoby zapytać: kto 
zbierze ich więcej, najwięcej? 
Od ilości zebranych bowiem 
punktów zależeć będzie, kto 
zdobędzie w tym roku ZŁOTY 


„Najlepsi z Najlepszych”. 


AME 


MEDAL w naszym tradycyj 
nym już Plebiscycie Zastępo 
wych „Najlepsi z  Najlep 
szych” 


Punkty przyznawać będzie- 
cie Wy, wszyscy nasi czytelni- 


cy, w powszechnym głosowa 
niu, czyli w Il etapie plebiscytu 
„Najlepsi z Najlepszych” II 
etap plebiscytu rozpocznie się 
za dwa dni, 17 lutego br 
Szczegóły - 
numerze! 


w następnym 


GALERIA 
PRZYJAZNI 


OPOLE (HSI). Wiele dzie- 
wcząt i chłopców, którzy 
spędzali swe zimowe waka- 
cje w województwie opol 
skim mogło obejrzeć wę- 
drowną młodzieżową gale- 
rię przyjaźni. Autorami wy- 
stawionych w niej prac ma- 
larskich, graficznych, foto- 
graficznych i ceramicznych 
są uczniowie z Polski, NRD, 
Czechosłowacji, _ Bułgarii 
i Związku Radzieckiego. Ga- 
leria Przyjaźni jest rezulta- 
tem konkursu ogłoszonego 
przez Komendę Opolskiej 
Chorągwi ZHP wspólnie 
z zaprzyjaźnionymi organi- 
zacjami pionierskimiww/w 
krajach. Następnym eta- 
pem wędrującej galerii bę- 
dzie stolica Bułgarii — Sofia 

(mh) 


KATOWICE (HSI). Pod tym 
hasłem harcerki i harcerze z Gdań- 
skiej Chorągwi ZHP im. Bohate- 
rów AE Gdańskiej alereji złom 


tą i dRwi pieniądze p skacują na 
konto budowy Centrum Zdrowia 
Dziecka z przeznaczeniem na za- 
kup karetki reanimacyjnej. 


MUZYCZNE 
IMPRESJE 


BYDGOSZCZ 
W bydgoskim Pałacu 
do 18 
przegląd 


(PAP). 
Mlo- 


dzieży od 13 
odbywa się 
torskich zespołów muzycz 


ama 


nych młodzieży szkolnej 


W „Bydgoskich Impre 


Muzycznych”, poza liczny 
mi zespołami reprezentują 


jach 


cymi Polskę, brać udział bę 
dą orkiestry i grupy wokalne 
m. in. z NRD, Związku Ra 
dzieckiego, Bułgarii i Rumu 
nii. Uczestnicy festiwalu 
także będą 
w największych bydgoskich 
zakładach pracy. Zorganizo- 
wane zostaną dwie muzycz- 
ne imprezy dla mieszkan- 
ców miasta; 17 lutego w sali 
Filharmonii Pomorskiej 
podczas galowego koncertu 
„Bydgoskich Impresji* wrę 
czone zostaną, trzem najle- 


koncertowac 


pszym zespołom główne na- 
grody „Złote Struny”. (mh) 


W styczniu, w dniu gdańskiej 
chorągwianej konferencji instruk- 
torskiej przed VI Zjazdem ZHP, 
przyjechał do Huty ,,Katowice” 
pierwszy pociąg z 700 tonami zło- 
mu uzbieranego przez gdańskich 
harcerzy. Wraz z nim przyjechali 
przedstawiciele najlepszych dru- 
żyn, szczepów i hufców wyróżnia- 
jących się w zbiórce i przekazali na 


„Ginkgo biloba” 
— drzewo sprzed 
370 milionów 
lat 


ZSRR (PAP) 


go nauce pod nazwą k 
biloba”. Drzewa te iw 

na Ziemi 370 m 

Dotychczas nauk 

udało się wyja 

dzenia, ani rma go 

ju drz 
cie kontyne 


Armenii surowe 


wcale do rz 
rosła w cieplarnia 


(mh) 


biloba 


warunkach 


ręce I sekretarza partyjnego Komi 
tetu Budowy, tow. W. Kowalskie 
go, specjalny meldunek. Wręczyła 
go Beata Paczowska, zastępowa 
„Łączniczek” z 79 DH im. H 
Dąbrowskiego przy Szkole Podsta 
wowej nr 75 w Gdańsku-Oliwie 

(mt) 


Fot. M. Żbikowski 


Na politycznej scenie: 


Mozambik 
wkracza 
w drugi etap 


W dniach od 3 do 6 lutego obra- 
dował w Maputo Ill Zjazd Frontu 
olenia Mozambiku, FRELI- 
MO. Na Zjazd przybyło 300 delega- 
tów z 10 prowincji oraz około 30 
delegacji zagranicznych, wśród 
nich również delegacja KC PZPR. 
Zjazd ten stanowił najważniejsze 
wydarzenie polityczne kraju od 
czasu ogłoszenia niepodległości 
w dniu 25 czerwca 1975 roku. Był 
pierwszym zjazdem w warunkach 
niepodległego państwa. Poprzed- 
ni odbywał się w 1968 r. potajem- 
nie w strefie wyzwolonej przez 
FRELIMO i poświęcony był strate- 
gii wojny wyzwoleńczej. 

Przemówienie inaugurujące ob- 
rady Ill Zjazdu wygłosił prezydent 
Samora Machel. Przedstawił on 

sdotychczasowe osiągnięcia FRELI- 
MO, głównie jego walkę owyzwo- 
lenie kraju spod panowania kolo- 
nialnego Portugalii. Również spo- 
ro miejsca prezydent poświęcił 
prawie dwuletniemu okresowi 
niepodległości Mozambiku. Sa- 
mora Machel zaproponował Zjaz- 
dowi przekształcenie FRELIMO 
w partię polityczną typu marksis- 
towsko-leninowskiego, której za- 
daniem powinno być zbudowanie 
w Mozambiku podwalin społe- 
czeństwa socjalistycznego. 

W trakcie obrad wszyscy dele- 
gaci poparli koncepcję zbudowa- 
nia państwa socjalistycznego, 
opartego na sojuszu robotników 
i chłopów. Zjazd przyjął również 
program określający główne kie- 
runki dalszego rozwoju kraju. Oto 
co mówi na ten temat wiceprezy- 
dent Mozambiku, Marcelino Dos 


czasie możliwie najwyższego po- 
ziomu. rozwoju. gospodarczego 
i główne wysiłki zostaną skoncen- 
trowane na rozbudowie przemy- 
słu ciężkiego. Jednocześnie bazą 
przemian gospodarczych kraju bę- 
dzie rolnictwo. Przemysł ciężki 
spełni funkcję czynnika dynamizu- 
jącego te przemiany...” W polityce 
zagranicznej Ludowa Republika 
Mozambiku kierować się będzie 
zasadą przyjaźni i współpracy ze 
wszystkimi państwami, niezależ- 
nie od ich systemu społecznego 
i politycznego oraz zmierzać bę- 
dzie do umacniania światowego 
frontu antyimperialistycznego. 

Jak z tego wynika przyjęty pro- 
gram jest ambitny i postępowy. 
Jego realizacja, szczególnie 
w dziedzinie tworzenia podstaw 
nowoczesnej ekonomiki, będzie 
bardzo trudna. Kraj jest bowiem 
zacofany, brak kadry specjalistów, 
a spora liczba obywateli nie umie 
czytać i pisać. Jest to spadek po 
wielowiekowym okresie kolonia- 
lizmu. (b) 


Nie wiemy, czy 19-letńi 
Arturo wychodząc wczes- 
nym niedzielnym rankiem 
z domu, pożegnał się z ro- 
dzicami. Czy zatrzymywali 
go, a może uznawali, że 
postępuje słusznie? Tego 
dnia tysiące madryckich 
uczniów, studentów, mło- 
dych robotników pospiesz- 
nie zjadało śniadania i szyb- 
ko biegło na miejsce spot- 
kania. Do przybycia na to 
samo miejsce przygotowy- 
wali się też policjanci; 
sprawdzali granaty dymne, 
amunicję z gumowymi po- 
ciskami, broń, tarcze, heł- 
my. Rozkaz otrzymali jasny 
i jednoznaczny: rozpędzić 
demonstrację zaplanowa- 
ną przez lewicową opozy- 
cję na dzi ń. Lj 
szcze ktoś szykował się do 
udziału w manifestacji... 
Ale tych kilku ludzi nie my- 
ślało o tym, jakie będą 
wznosić okrzyki, oni chcieli 
strzelać i zabijać. 

stycznia w niedzielę, 


W w centrum Madrytu 


przed jednym z kościołów, za- 
częły eksplodować granaty, 
a unoszący się z nich dym prze- 
słonił uciekających przed fron- 
talnym atakiem policji demon- 
strantów. Wtedy to właśnie 
wśród huku eksplozji, w dymie, 
wśród pędzącego tłumu rozbi- 
jającego się już na pojedyn- 
czych ludzi pędzących na oślep, 
aby dalej od idących naprzód 
policjantów, rozległ się strzał, 
którego zapewne nikt nawet 
nie usłyszał. Na chodnik upadł 
młody człowiek. Gdy rano wy- 
chodził z domu był tylko jed- 
nym z wielu młodych Hiszpa- 
nów, znanych tylko najbliż- 
szym. Wieczorem jego nazwi- 
sko — Arturo Ruiz Garcia — tak 
hiszpańskie, że już nie może 
być bardziej — obiegło cały 
świat. Agencje prasowe z po- 
śpiechu podawały o nim sprze- 
czne informacje: uczeń, stu- 
dent, student-robotnik. Nato- 
miast pewne było jedno: Artu- 
ro, uczestnik demonstracji na 
rzecz amnestii dla więźniów 
politycznych, został zamordo- 
wany przez prawicowych terro- 
rystów, którym zresztą udało 
się zbiec. Przez ludzi, którzy ma- 
rzą tylko o jednym: o powrocie 
czasów dyktatora Franco, o po- 
wrocie faszyzmu do Hiszpanii. 


samo południe 23 


azywa się ich desperados 
— straceńcy, ale w języku 
hiszpańskim słowo to ma 
znaczenie zdecydowanie nega- 
tywne, znaczy ono: awantur- 
nik, bandyta mający za nic pra- 
wo i ludzkie życie. Zabicie Artu- 
ro było kolejną z rzędu zbrod- 
nią, której dopuścili się pra- 
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DESPERADOS 
I DEMOKRACJA 


gnąc wtrącić Hiszpanię w woj- 
nę domową. Następnego dnia, 
w poniedziałek 24 stycznia ter- 
roryści „poszli za ciosem” — 
około godziny 10 rano uprowa- 
dzili generała Emilio Villaescu- 
ze Quillisa, przewodniczącego 
Najwyższej Rady Sądownictwa 
Wojskowego, 64-letniego byłe- 
go szefa Centralnego Sztabu 
Generalnego. Tym czynem 
chcieli już wyraźnie sprowoko- 
wać do wystąpienia armię. Tak 
jak przed tym (11.XII.76 r.) 
uprowadzając przewodniczą- 
cego Rady Państwa, Jose Ma- 
rię Oriola y Urquijo, zamierzali 
zmusić rząd do drastycznych 
wystąpień przeciw lewicowej 
opozycji. Trzeba bowiem wy- 
jaśnić, że faszystowscy terro- 
ryści — porywacze ogłosili, iż 
obydwu porwań dokonała nie- 
znana nikomu ultralewicowa 


organizacja „Grappo”. Tego 


samego dnia, w miejscu gdzie 
zabito Arturo, zginęła od ude- 
rzenia granatem dymnym 
w głowę, wystrzelonym przez 


policjanta, studentka Maria Lu- 
iza Najera. Chciała wraz z grupą 
koleżanek i kolegów złożyć 
kwiaty w miejscu śmierci Artu- 
ro. Na tym nie koniec. Na krót- 
ko przed północą, kilka minut 
po zakończeniu zebrania dzia- 
łaczy związku transportowców, 
które odbywało się w biurze 
adwokackim przy centralnej 
madryckiej ulicy Atocha, wtar- 
gnęli tam terroryści, którzy po 
zamordowaniu portiera, strze- 
lając z pistoletów maszyno- 
wych bezpośrednio do zebra- 
nych jeszcze w lokalu obro- 
ńców sądowych dokonali 
krwawej masakry. Po przyby- 
ciu policji rannych i zabitych 
przewieziono do różnych szpi- 
tali madryckich. Tak zakończyli 
faszyści krwawy poniedziałek 
w Madrycie. Gdy zabijano ludzi 
o przekonaniach demokratycz- 
nych, w tych samych godzi- 
nach, można było przeczytać 
w faszystowskiej gazecie „El 
Alcazar" artykuł pod wielkim 
tytułem: „Sytuacja przedrewo- 


lucyjna”. Wzywano w nim kró- 
la Juana Carlosa do natych- 
miastowego zdymisjonowania 
premiera Suareza, który „nie 
potrafił przeciwstawić się lewi- 
cowej przemocy i doprowadził 
do powstania przedrewolucyj- 
nej sytuacji”. 


dniu 25 stycznia, po 

raz pierwszy od czasu 

wojny domowej, rząd 
hiszpański i opozycja demokra- 
tyczna opublikowały wspólny 
komunikat, zawierający apel 
o zachowanie spokoju w całym 
kraju, w związku z falą napięcia 
oraz aktami przemocy, jakie za- 
notowano ostatnio w Hiszpa- 
nii. Za tym komunikatem, po- 
szły dalsze działania. Przywód- 
cy całej opozycji demokratycz- 
nej uchwalili wspólne oświad- 
czenie, w którym „wobec po- 
wagi sytuacji apelują do wszys- 
tkich sił politycznych, społecz- 
nych, do wszystkich narodów 
Hiszpanii o unikanie jakichkal- 
wiek akcji ulicznych, które mo- 


ałyby posłużyć jako pretokst 
dła terrorystycznych grup pro 
bujących uniemożliwić zmiany 
demokratyczne w kraju 


W oświadczeniu tym opozy 
cja domagała się od rządu 
podjęcia niezbędnych kroków 
dla unieszkodliwienia działają 
cych dotąd bezkarnie grup ter 
rorystów. | rząd podjął pewne 
decyzje: aresztowano w Ma 
drycie ponad 30 osób, w wią 
kazości znanych jako członków 
faszystowskich bojówek prawi 
cowych. W areszcie znalazł sic 
ponownie Sanchez Covisa 
zwolniony uprzednio po prze 
słuchaniu na okoliczność odpo 
wiedzialności taj organizacji za 
zamordowanie 19-letniego Ar 
turo Ruiza Wśród aresztowa 
nych było kilkunastu cudzo 


ziemców w tym trzech kubar 


skich emigrantów — kontrrawo 


lucjonistów. Zostali oni r 


pnie usuniąci z Hiszpanii Cof 
nięto zakaz wystawiania zwłok 
zamordowanych adwak 


członków Komunistyczne 


ti Hiszpanii, w których p 


bie wzięło udział ponad 
ludzi 
przyjęły z uznaniem i za 


Prasa i opinia put 


leniem decyzje władz t 


skich oraz 


godną i © 


dzialną 


k 0 


postawę 
Dziennik 
kreślił „au 
stawy obywat 
przez 
masowej r 


partię 


zowanej 
z okazji po 


ków 


po 


sięcy man 
jących w kie. 
ciśnięte p 
i ciszy.” 


le choć w Hiszpanii 
A gdy piszę te słowa 

jest już nieco spokoj 
niej, nikt nie lekceważy 
możliwości następnych ak 
cji desperados i antydemo- 
kratycznych działań prawi 
cy. Jedno jednak wydaje 
się pewne: czasy dyktatora 
Franco nie mogą już po- 
wrócić, choć jego złowroga 
postać nie zniknęła jeszcze 
z hiszpańskiego horyzontu 
politycznego. O postępo 
wym kierunku polityki rzą- 
du świadczą również takie 
fakty jak np. nawiązanie 
stosunków  dyplomatycz- 
nych z państwami socjalis- 
tycznymi, w tym również 
z naszym krajem. 


JERZY KOWALKOWSKI 


Fot. archiwum 


Kiedy otworzył swój gabinet lekarski w an- 
gielskim mieście Gloucester, miał 26 lat. 
Mimo młodego wieku marzył o sławie, 
o wielkim odkryciu, które uratowałoby życie 
milionom ludzi. A w tym czasie — rozpoczy- 
nało się właśnie ostatnie ćwierćwiecze XVIII 
Stulecia — ludzkość dziesiątkowały groźne 
epidemie cholery, tyfusu, ospy... i-czego 
tylko chcecie. Medycyna ówczesna była wo- 
bec tych groźnych chorób bezradna. Posia- 
dając żyłkę badacza i charakter społecznika, 
dr Edward Jenner często odwiedzał peryferie 
miasta, leczył ludzi biednych, wyjeżdżał na 
wieś. Właśnie podczas wizyt na wsi spos- 
trzegł, że krowy — podobnie jak ludzie — 


_ chorują na ospę, że objawy choroby, w po- 


staci ropnych pęcherzyków, są również po- 
dobne. Ale zauważył również różnice — prze- 


bieg ospy u bydła był znacznie łagodniejszy. 


Więcej, takie same pęcherzyki dostrzegł 
również na dłoniach niektórych dojarek. Ko- 
biety te skarżyły się w tym czasie na ból 
głowy, osłabienie — objawy typowe dla pierw- 
szej fazy choroby — ale po kilku dniach mijały 
one bez echa. To było ważne spostrzeżenie, 
które doprowadziło dr Jennera po latach 
żmudnych obserwacji do epokowego od- 
krycia. 

Pod koniec XVIII wieku w Europie zaczę- 
ła szaleć epidemia ospy. W samej tylko An- 


glii pochłonęła ona 200 tys. ofiar. Ale rzecz 
dziwna, żadna z kobiet, która wcześniej cho- 
rowała na ospę krowią nie zaraziła się ospą 
„„ludzką”. „Znaczy to, że kobiety te stały się 
w jakiś sposób na nią uodpornione” — słusz- 
nie rozumował dr Jenner. Nadszedł więc 
czas praktycznego sprawdzenia tej hipotezy. 
Pierwszego historycznego szczepienia 0spą 
krowią dokonał dr Jenner na dziecku swego 
przyjaciela, maku Jamesie Philipsie. Po do- 
konaniu tego zabiegu lekarz nie odstępuje na 
krok chłopca, obserwuje każdą zmianę. Ale 
nic złego się nie dzieje, siódmego dnia James 
skarży się na lekki ból głowy, ale już nastę- 
pnego dnia jest zupełnie zdrowy. Sukces ten 


Czy ktoś jeszcze zachoruje? 


potwierdza wcześniejsze przypuszczenie 
i doktór odważa się na kolejny krok. Wstrzy- 
kuje temu samemu chłopcu straszną ospę 
ludzką. I znowu zwycięstwo — w miejscu 
wstrzyknięcia zarazków powstaje tylko lek- 
kie zaczerwienienie i żadnych objawów cho- 
roby. Wieloletnie obserwacje-i badania dr 
Jennera doprowadziły do epokowego odkry- 
cia — wynalezienia szczepionki, która od tego 
czasu chroniła ludzkość przed tą groźną cho- 
robą zakaźną. 

Przypominamy to wydarzenie, ponieważ 
w tym roku zakończył się prawie 200-letni 
okres walki z wirusem ospy. Jak podała 
Światowa Organizacja Zdrowia zlikwidowa- 


no ostatnie ogniska tej choroby występującej 
tradycyjnie w Indiach, Nepalu, Bhutanie, 
Bangladeszu, Pakistanie, Etiopii i Somali 
Z tych bowiem krajów rozprzestrzeniały się 
wszystkie dotychczasowe epidemie ospy 

W tej walce z ospą brała udział międzyna- 
rodowa ekipa lekarzy, wśrod nich również 
i lekarze polscy. W samych tylko Indiach 
pracowało 10 naszych specjalistów. Jak wy- 
soko ceniono udział Polski w tej operacji, 
świadczy fakt, iż prof. Jan Kostrzewski z Pol- 
skiej Akademii Nauk wybrany został sekreta- 


rzem międzynarodowej komisji, której zada- 
niem jest przygotowanie raportu o likwidacji 
ospy. 

Wirus ospy został ujarzmiony. Jednakże 
jeszcze przez następne dwa lata będą prowa- 
dzone obserwacje. Jeśli w tym czasie choro- 
ba nie pojawi się, będzie można poniechać 
szczepień ochronnych. s” 
STANISŁAW TOMICKI 


mgr Janiną Wunder- 

lich, kierownikiem Re- 
dakcji Encyklopedii dla 
Dzieci w Wydawnictwie 
„WIEDZA POWSZECHNA” 
— rozmawia Jerzy Dąbro- 
wski. 


Jerzy Dąbrowski: Jesteś szefem i koor- 
dynatorem prac nad pierwszą polską en- 
cyklopedią dla dzieci i młodzieży poświę- 
coną Polsce. Jest to dzieło wyjątkowe 
i znaczące w historii naszej kultury. Jakich 
miało poprzedników? Potraktujmy to jako 
błyskawiczne zadanie dla redaktora ency- 
klopedii — sformułowanie hasła: POLSKIE 
ENCYKLOPEDIE DZIECIĘCE, objętość 22 
linijki tekstu. 


Janina Wunderlich: Mam ułatwione 
zadanie, gdyż hasło będzie bardzo krót- 
kie. Po prostu było tych naszych poprzed- 
niczek niewiele... 


Pierwsza polska „Encyklopedia 
dla dzieci”, opracowana przez Ja- 
na Juliana Szczepańskiego, uka- 
zała się w 1842 roku, a następna — 
również nosząca tytuł „Encyklo- 
pedia dla dzieci” — w 1891. Były to 
| encyklopedie uniwersalne, zawie- 

rające hasła z różnych dziedzin 

wiedzy. W latach 1933—1939 uka- 

zało się 5 tomów encyklopedii 
| „Świat i życie. Zarys encyklopedy- 
czny współczesnej wiedzy i kultu- 
ry”, która cieszyła się dużą popu- 
larnością wśród młodzieży. „Moja 
pierwsza encyklopedia” wydana 
w 1960 roku, przeznaczona dla 
małych dzieci, została przełożona 
z języka francuskiego, a więc nie 
była encyklopedią polską, choć 
ukazała się w naszym kraju i wy- 
dana była przez „Wiedzę Powsze- 
chną”. 


J.D.: Nad innymi hasłami-artykułami, 
a jest ich przecież w „Polsce — mojej 
ojczyźnie” 240, *pracowało się nieco 
dłużej? 


J.W.: Tak, przez 2 lata łącznie; było 
tego blisko tysiąc stron maszynopisu 
i ponad 1100 ilustracji. Każdy artykuł na- 
pisany przez autora czytał redaktor i na- 
tychmiast wysyłał do recenzji u specjalis- 
ty. Wielu recenzentów to członkowie Ra- 
dy Naukowej, której przewodzi prof. dr 


JAREMA MACISZEWSKI. Na tym etapie 
chodziło przede wszystkim o to, aby 
w haśle nie pominąć niczego, co istotne, 
bądź sprawdzić, czy aby nie jest ono za 
bardzo rozgadane. Opinie specjalistów 
były różne: niektóre hasła przerabialiśmy 
wielokrotnie — dyskutując nad wieloma 
dosłownie do utraty tchu. Przecież pisa- 
ne były przez czterdziestu siedmiu auto- 
rów, a każdy ma swoje ulubione zwroty, 
słowa — swój styl. Redaktorzy musieli 
więc to ujednolicić pod względem języ- 
kowym. Ostateczną wersję każdego ha- 
sła zatwierdzał sam jego autor. 


J.D.: Czy nie uważasz, że niektóre z ha- 
seł będą za trudne dla młodszego czytel- 
nika? 


J.W.: Jeśli ustawisz poprzeczkę na gra- 
nicy swoich aktualnych możliwości — od- 
cinasz sobie tym samym wszelkie szanse 
rozwoju... 


J.D.: To coś takiego jak gdyby sporto- 
wiec unikał jak ognia konfrontacji z lep- 
szymi od siebie, aby przypadkiem nie 
pobić swojego rekordu życiowego... 


J.W.: Oczywiście! To banalne stwier- 
dzenie, ale z niego wynikły dla nas pewne 
— niebanalne już — konsekwencje. Udało 
nam się po prostu na samym początku 
całej pracy sformułować pewną zasadę 
ogólną, brzmiącą mniej więcej tak: wy- 
chodzimy w hasłach od tego jak czytelnik 
widzi świat — i dochodzimy do przedsta- 
wienia go tak, jak on wygląda naprawdę. 
Wymagać to będzie później pewnego 
wysiłku od czytającego, ale postanowi- 
liśmy traktować go poważnie... 


NAJPIĘKNIEJSZY 
PREZENT 


J.D.: To poważne traktowanie czytelni- 
ka, bez „kucania przed nim”, zauważyłem 
nie tylko w samej konstrukcji haseł, ale 
przede wszystkim w ich tonie bardzo roz- 
sądnym i spokojnym, a przezto przekony- 
wającym. Szczególnie ważne jest to wod- 


niesieniu do całej grupy haseł związanych 
tematycznie z szoroko pojątym wychowa 
niem obywatelskim. Zwracamy na to 
uwagę, gdyż jest to jeden z przedmiotów 
szkolnych, który nie ma za wiolo szcząś 
cia, jośli chodzi o podrączniki. Również 
aam aposób przekazywania taj wiedzy 
w szkola był dość krytykowany przoz na 
szych czytolników, w ogłoszonaj swego 
czasu Echo-Sondzia 


J.W.: Ta sprawa była dla nas najważ 
niajszą z ważnych. Autorzy piszący taks- 
ty, Rada Naukowa, Kolaglum Redakcyjne 
oraz rodakcja byli od samego początku 
zgodni co do jadnago - choć jak już mó- 
wiłam nad hasłami dyskutowało sią 04- 
tro - jeśliby czytalnik miał odnieść wraża- 
nie, ża „napisali, bo musieli” — to cała 
nasza praca będzie boz sonau. Dochodzą 
mnie już teraz opinie raczej życzliwa — 
twoja nie jest odosobniona - ża chyba 
wynik tego rozumowania sprawdzi sią 
Jeśli tak, to złożyły sią na to trzy elamen- 
ty: głęboka wiedza, autentyczna zaanga- 
żowanio osobiste i rzeczowość ludzi pra- 
cujących nad hasłami. Teraz czekamy tyl- 
ko na oceny czytelników. Każdy może do 
nas napisać na adres: WYDAWNICTWO 
„WIEDZA POWSZECHNA”, redakcja EN- 


Jednym z autorów ilustracji rysunkowych encyklopedii jest nasz redakcyjny grafik — 
Mieczysław Kościelniak. Oto jego rysunek przedstawiający drukarnię polską XVI w 


Nie wszystkie szczepy posiadają 
swój własny sprzęt obozowy. Ci, 
którzy go jednak mają, wiedzą, że 
aby dobrze im służył, nie wystarczy 
go posiadać. Wymaga czyszczenia, 
konserwowania, wietrzenia... | to 
nie tylko tuż przed rozpoczęciem 
obozu, ale przez cały rok. Niestety, 
przez cały rok często brakuje na tę 
prozaiczną czynność... czasu. Czyżby 


rzeczywiście przez cały rok? A ferie?! 

Nawet jeśli szczep czy drużyna or- 
ganizuje zimowisko, to część harce- 
rzy zawsze zostaje na miejscu. I czę- 
sto narzeka na brak godziwego za- 
jęcia... 


A może warto skorzystać z do- 
świadczeń Warszawskiego Szczepu 
im. ks. Józefa Poniatowskiego, dzia- 


CYKLOPEDII DLA DZIECI, 
11, 00-051 WARSZAWA 


Mazowiecka 


J.D.: Również jestom ciekaw opinii czy 
tolników, tym bardziej, że jest to moim 
zdaniem jedna z najatrakcyjniej ilustro 
wanych książek, jakie sią ostatnio ukazały 

JW. To min. wynik tego, że jedna 


osoba z zespołu redakcyjnego przez 
okrągły rok biegała po agencjach, insty- 
tucjach mających zbiory zdjąć, szukała 
ich u fotografów, fotoreporterów 
| w ogóle wśród fotografujących. Znako- 
mici i znani artyści plastycy wykonywali 
dla nas rysunki, mapki, przeglądy synte- 
tyczna, tabale itp. W gotowym już dziele 
takst zajmuje tylko około 40 proc. powie 
rzchni, a resztą kolorowe ilustracje. Takie 
proporcja są chyba najwiaściwsza wa 
współczesnym świecie, w którym kolo 
rowa fotogralia odgrywa tak ważką rolę 
Zdjącia czarno-białe zamieszczaliśmy tyl 
ko w wypadku, gdy miały one wartość 
dokumentów 

J.D.: Praca skończona, encyklopedia 
jest już w sprzedaży. Teraz więc zaczną się 
pretensje czytelników. dlaczegą, jest 
9 tym,a nie ma o tamtym; to hasło jest za 
długie, a owo za krótkie; dlaczego nie ma 
zdjąć takich artystów, a są inni 


JW. Jesteśmy na to przygotowani, 
zdając sobie równocześnie sprawą z fak 
tu, że wszystkich nigdy nie uda sią zado 
wolić. Sztuka robienia encyklopedii dziś 
— to trudna sztuka wyboru. My przyjeliś- 
my określoną koncepcję i staraliśmy się 
ją zrealizować — gdyby to robił ktoś inny, 
zrobiłby zapewne inaczej. Inaczej — nie 
musi wcale znaczyć gorzej. Po prostu — 
byłaby to inna ancyklopedia 


J.D.: Co chciałabyś powiedzieć czytel 
nikom od siebie na zakończenie? 


JW.: Aby ci, którzy bądą korzystać 
z encyklopedii „Polska — moja ojczyzna” 
pamiętali, iż jest to wynik wspólnej i trud- 
nej pracy blisko dwustu fachowców róż 
nych specjalności. Nie wszyscy mogli zo- 
stać wyróżnieni imiennie i z funkcji - choć 
praca każdego była ważna i potrzebna — 
a więc również należy ją cenie. Bo prze- 
cież nie stanowisko piastowane przez 
człowieka stanowi o jego wartości, lecz 
fakt, że przypadającą na niego część obo- 
wiązków, wykonuje najlepiej jak tylko 
potrafi. 


J.D.: Dziękuję za rozmowę, jak rownież 
za przypomnienie jednej z ważniejszych 
myśli uczonego, który jako pierwszy 
w świecie sformułował zasady dobrej ro 
boty. Masz do tego pełne prawo: to do 
was należało, wykonaliście znakomi 


łającego przy LO nr 4, którego człon- 
ków fotoreporter zastał właśnie 
w magazynie?! Tym bardziej, że do- 
świadczenie też to nie byle jakie! 
Szczep ten obchodził niedawno... ju- 
bileusz 65-lecia! 65 lat temu powsta- 
ła drużyna harcerska nosząca to sa- 
mo, co dzisiaj szczep, imię. 


Fotografował Kajetan Adamow: 


u 


ZADANIE 1 


Z wizytą w szkole 
budowlanej . 


Zorganizujcie wycieczkę do szkoły budow- 
lanej. Może wziąć w niej udział tylko druży- 
na(ny) biorąca udział w konkursie, bądź też 
wszystkie klasy VIII, VII i VI. 


Zapoznajcie się dokładnie z przebiegiem 
nauki i praktyki w szkole budowlanej, z wy- 
posażeniem pracowni, gabinetów, działal- 
nością klubów, świetlicy, internatu. Może 
będziecie mogli uczestniczyć w lekcji 
z przedmiotów zawodowych. Dowiedzcie się 
także, jakie jest zapotrzebowanie na absol- 
wentów szkól budowlanych, gdzie podejmu- 
ją oni pracę itp. Warto poprosić o spotkanie 
2 dyrektorem szkoły, samorządem, szcze- 
pem HSPS czy kolem ZSMP. 


Do konkursu przystąpić może drużyna har- 
cerska bądź cały szczep ze szkoły podstawo- 
wej. Warunek: wykonanie co najmniej 6 poda- 
nych obok zadań. Dodatkowe zadania mile 
widziane, 


DWIE WAŻNE DATY 


© do dnia 4 marca br. (decyduje data stempla 
pocztowego) należy na adres redakcji „„ŚM” 
(00-561 Warszawa, ul. Mokotowska 24) prze- 
słać ZGŁOSZENIE UDZIAŁU W KON- 
KURSIE WRAZ Z KRÓTKIM PLANEM 
TEGO, CO, JAK I KIEDY ZAMIERZACIE 
WYKONAĆ, Zgłoszenie powinno zawierać: 
numer drużyny (nazwę szczepu), imię i nazwi- 
sko drużynowego (szczepowego), dokladny 
adres szkoły oraz plan działań w ramach kon- 
kursu. Od daty ogłoszenia konkursu macie 
więc 17 dni na zastanowienie się, opracowanie 
planu pracy i przysłanie zgłoszenia do redakcji 


3 
c 


Jeśli na taką wycieczkę wybierze się tylko 
Wasza drużyna, to sprawozdanie z niej (rela- 
cje, zdjęcia) trzeba umieścić w kąciku zawo- 
doznawczym (patrz zadanie nr 3). 


Zaproście na spotkanie do swojej szkoły 
podstawowej przedstawicieli _ dyrekcji 
i uczniów szkoły budowlanej. Na takim spot- 
kaniu dla klas VI, VII, VIII wszyscy będą 
mogli dowiedzieć się, jak zdobyć zawód bu- 
dowlanego. Pomyślcie o atrakcyjnym pro- 
gramie takiego spotkania. 


ZADANIE 2 


Poznajemy nowoczesne 
budownictwo 


Zorganizujcie wycieczkę na teren budowy 
przedsiębiorstwa budowlanego czy innego 


© KONKURS KONCZY SIĘ DNIA 9 
K TNIA BR. Do tego dnia (decyduje data 
stempla pocztowego) należy przesłać (też na 
adres redakcji „ŚM”, dokladne sprawozdanie 
» tego, co drużyna (szczep) zrobiła w ramach 
konkursu, Sprawozdanie powinno być podpi 
sane przez dyrektora szkoły. 


© zadania konkursowe możecie sami modyfi 
kować, wlasne pomysły też będą brane pod 
uwagę przy ocenie. Pamiętajcie też, że KON 
KURS MA NA CELU POPULARYZACJĘ 
SZKÓŁ RUDOWLANYCH wśród wszystkich 
uczniów starszych klas szkoły podstawowej 
(VI, VII, VIT). Harcerze inicjują tylko różne 
działania. Im więcej osób spoza harcerstwa 
uda się Wam włączyć do dzialania, im więcej 
Waszych kolegów będzie brało udział w impre 
zach przez Was organizowanych - tym wyższa 
ocena i większe szanse sukcesu. 


zakładu pracującego dla potrzeb budownic- 
twa (cementownia, zakład stolarki budowla- 
nej itp). Zapoznajcie się z pracą tego przed- 
siębiorstwa, jego zadaniami, sprzętem. Na 
spotkaniu z -dyrekcją, młodzieżą z koła 
ZSMP dowiedzcie się, z jakimi kwalifikacja- 
mi przyjmuje się pracowników, jakie są wa- 
runki pracy, wynagrodzenie itp. 


Można też takie spotkanie z przedstawi- 
cielami dyrekcji i młodzieżą tego zakładu 
zorganizować na terenie swojej szkoły dla 


W porozumieniu z dyrekcją zakładu ustal- 
cie czy nie jest potrzebna Wasza pomoc przy 
jakichś pracach, które moglibyście wykonać 
razem z Waszymi kolegami. 


ZADANIE 3 
Kącik zawodoznawczy 


Zorganizujcie w szkole (na widocznym dla 
wszystkich miejscu) kącik zawodoznawczy. 
Powinny tam znaleźć się informacje o róż- 
nych zawodach budowlanych (patrz „„Moty- 
wy”. nr 4 z dn. 23 stycznia br.), typach szkół, 
adresach, warunkach przyjęcia itp. W jed- 
nym z najbliższych numerów ,„,ŚM” ukaże 
się specjalny plakat. W kąciku zawodoznaw- 
czym powinny znaleźć się relacje z wycie- 
czek do szkoły budowlanej i zakładów pracy. 


Zróbcie skrzynkę pytań dla uczniów — na 
pytania te mogą odpowiedzieć przedstawi- 


SPOSÓB OCENY 


© po przeczytaniu, ocenie nadesłanych spra 
wozdań do 20 najlepszych dnażyn (szczepów 
przyjadą dziennikarze z naszej redakcji. Na 
miejscu sprawdzą oni, jak wykonaliście wszyst 
kie zadania konkursowe. Dopiero po tych wizy 
tach wylonionych zostanie 10 najlepszych dru 
żyn bądź szczepów, które uzyskują nagrody 
Przypominamy: na nagrody przeznacz 
kwotę 100 tys. złotych! Przedstawiciele 10 naj 
lepszych drużyn (szczepów) zostaną zaprosze 
ni na specjalną imprezę, w czasie której wrę 
czone zostaną nagrody. 


NAGRODY DODATKOWE 


© ponieważ wykonanie zadań będzie wymaga 
lo nawiązania kontaktów ze szkołami budowla 
nymi i zakładami pracy, organizatorzy konkur 


UNEK-BUDOWA 


ciele szkoły budowlanej w czasie spotkania 
z uczniami Waszej szkoły. 


Przy kąciku można zorganizować wystawę 
prac uczniów szkół budowlanych np. makie- 
ty budowli, modele urządzeń, prac racjonali- 
zatorskich itp. 


ZADANIE 4 


Moja miejscowość 
za 10 lat 


Zorganizujcie w szkole sesję na temat 
urbanistycznej przyszłości Waszej miejsco- 
wości, miasta, dzielnicy. Zaproście na nią 
przedstawiciela urzędu gminnego (miejskie- 
go, dzielnicowego), który opowie o planowa- 
nych budowach nowych obiektów. Przed 
tym spotkaniem sami możecie opracować 
listę inwestycji, które są najbardziej potrzeb- 
ne. Na tym spotkaniu skonfrontujcie ją z pla- 
nami opracowanymi przez urbanistów. 


ZADANIE 5 


Turniej wiedzy 
o budownictwie 
i szkołach budowlanych 


Turniej można przeprowadzić na spotka- 
niu z przedstawicielami szkoły budowlanej, 


sa przewidzieli CENNE NAGRODY DLA 
SZCZEPÓW HSPS ZE SZKÓŁ BUDOWLA 


NYCH I KÓŁ ZSMP Z ZAKŁADÓW 
PRACY 

NAMAWIAMY! 
© weź jutro do szkoły ten egzemplarz „SM 
Porozmawiaj z kolegami 2 drużyn, drużyna 
wym, wychowawcą klasy. Zastanówcie się r» 
zem czy nie warto spróbować swych ul w kon 


kursie, Tym bardziej, że wykonując zadania 


konkursowe pomożecie sobie i swoim kolegom 
zapoznać się 4 zawodem budowlanego, Moz 


właśnie w Waszej szkole znajdą 


którym bardzo przydadzą się wszystkie inf 
macje o tych szkołach 

Wszystkim ży trenia, Da 4 m 
zenia. Pam 


NEK BL 


rymy 


cą br. czekamy na zyj 


KIFEBI 


o dopisku na kopercie 
DOWA 


I% 


bądź przedsiębiorstwa budowlanego. | 
powinni być przecież fachowcy! Pytan 
żecie opracować sami (po 
z pomocą kolegów ze szkoły budowlanej lub 
skorzystać z propozycji „ŚM e 
my je w najbliższych numerach). P.w 
one dotyczyć nowoczesności w budo 
twie, spraw technicznych, 4 także 


wycieczka 


wydruk 


szkół bu 


dowlanych, specjalności, przebieg 
itp. Im więcej osób weźmie udział w tur 
tym lepiej. Można np. zorganizować elimina 
cje w klasach, a później finał ogc n 


noszk 


ZADANIE 6 
Wielki finał 


To powinna być impreza, ktora po 
je wszystkie działania drużyny 
w czasie konkursu „„Kierunek 
Program opracujecie sami 
konczącą można połączyć np 
nieju wiedzy o budownictwie czy 
o przyszłości Waszej miejscowości. Przypo- 
minamy, że termin zakończenia konkursu 
upływa 9 kwietnia. Impreza finałowa powin- 
na najpóźniej odbyć się w tym dniu, ale 
pamiętajcie — w tym samym dniu powinniscie 
również wysłać meldunek o Waszych działa- 
niach do redakcji. 


B 


Taka i 


z lina 


SESJĄ 


Fot. ]. Dąbrowski 


M. Szymanski 


ysoki, wibrujący dźwięk trąbki — za- 

Wsz muzyczna galopada. Melo- 

dia przeskakuje przez kilka rejestrów. 

"Przez parę sekund wznosi się ku tonom najwy- 

ższym po to, aby zaraz opaść, rozlać się w ła- 
twy, wpadający w ucho rytm. 

— Za wysoko — trębacz odkłada instrument. 
W mosiężnym lustrze trąbki ugina się odbity 
płomyk gazowego palnika. 

- Za wysoko — powtarza młody trębacz 
1 pyta: — Szefie, o ile trzeba przedłużyć? 

Włodzimierz Walczakowski podnosi głowę 
znad roboty. 

— Spróbuj, Jasiu o półtora centymetra. 

Jan Kosiba kiwa potakująco i bierze do ręki 
mosiężną rurkę. Odpiłowuje z niej półtoracen- 
tymetrowy kawałek, o który przedłużone zo- 
staną metalowe zwbje trąbki. Po wstawieniu 
tej rurki i jej zalutowaniu instrument uzyska 
wreszcie niższy, oczekiwany ton. 

I znowu zapada milczenie — cisza, którą od 
czasu do czasu przerywa tylko melodyjny 
brzęk kamertonu lub posapujące dmuchanie 
rozciąganego miecha akordeonu. 

Warsztat naprawy instrumentów muzycz- 
nych. Egzotyczne wnętrze, ściany obwieszone 
naprawionymi lub czekającymi na naprawę 
instrumentami. W tym niewielkim pomiesz- 
czeniu, dosłownie zapchanym helikonami, 
trąbkami, gitarami, kontrabasami i akordeo- 
nami — pracuje pięć osób, Najstarszy z nich jest 
Włodzimierz Walczakowski, 53-letni, krzep- 
ki mężczyzna, znający to rzemiosło jak nikt. 
Rzemiosło czy sztukę? 

Swój fach odziedziczył Walczakowski po 
ojcu. A ojciec po dziadku. — Dziś j jeszcze — 
liczy na palcach lutnik — pracuje nas w tym 
zawodzie sześciu. Bracia i wujkowie i najmło- 
dszy z nich — Janek, syn mistrza Walczakow- 
skiego. Dziś akurat w warsztacie go nie ma. 
Pojechał na urlop. 


alczakowscy potrafią naprawić wszys- 
l X ] tko — od gwizdka do organów. Na każ- 

dym z instrumentów grać też potrafią, 
bo bez tej umiejętności ani o strojeniu, ani 
0 naprawie instrumentów mowy być nie może. 
Skądże! Muzykowanie to podstawa, między 
innymi dlatego specjalistów w tym zawodzie 
jest coraz mniej. Wiedzę i praktykę w nim 
zdobywa się bowiem latami. Nie wszystkim 
więc starcza cierpliwości i... uzdolnień. 


— Trzy lata — mówi czeladnik Marian Da- 
raś — trzeba praktykować w warsztatach, 
wieczorami zaś chodzić do zasadniczej szko- 
ły zawodowej. Oprócz tego równocześnie 
uczymy się w szkole muzycznej gry na co 
najmniej dwóch instrumentach. Albo klarne- 
cie i akordeonie, albo na fortepianie i trąbce. 
Trzeba umieć grać przynajmniej na jednym 
instrumencie klawiszowym i jednym dętym 
lub smyczkowym. Nie każdego na to stać, 
młodzi rezygnują więc po roku, po dwóch 
nawet po trzech latach terminowania. 


27-letni Marian Daraś pracuje już w war- 
sztacie 12 lat. Jest stroicielem fortepianów 
i pianin. Dziś na jego warsztacie światowe 


Mistrz Włodzimierz Walczakowski przy pracy. 


marki: włoski akordeon „„Septima sopran” 
i niemiecki „„Weltmeister”, obok nich stary, 
zabytkowy już instrument guzikowy, dwuna- 
stobasowe cacko, wykonane blisko setkę lat 
temu w katowickiej firmie „,Emanuel 
Wittor”. 


ozglądamy się po warsztacie. Przysta- 
jemy obok Stanisława Salińskiego, któ- 
ry objaśnia nam sposoby naprawy du- 
żych, błyskających wypolerowanym mosią- 
dzem instrumentów dętych. W jego zręcz- 
nych dłoniach helikon używany jeszcze na 
paradach kawalerii odzyskuje właśnie 
„„dech”. Metalowa, błyszcząca łata kryje już 
kilkucentymetrowe pęknięcie. Teraz instru- 


ment trzeba jeszcze w paru miejscach wy- 
prostować. 

Odważamy w rękach różne rodzaje meta- 
lowych kul, które czeladnik wrzuca do wnę- 
trza helikonu. Wrzuca po to, aby zawędro- 
wały w miejsce zagniecenia instrumentu. Po 
wbiciu ich w głąb rurki trąby można dopiero 
delikatnie wyklepywać powstałą deformację 
Wyklepuje się specjalnymi młotkami, któ- 
rych w warsztacie naprawy instrumentów 
jest aż...12 rodzajów. Podobnie jak fasono- 
wych kleszczy służących do zakręcania, pod- 
ginania nawet najdelikatniejszych, cieńszych 
od żyletki części instrumentu. 

— W tym fachu trzeba umieć wiele - mówi 
mistrz Walczakowski. — Trzeba być tapice- 


rem, ślusarzem, mechanikiem, stolarzem, 
krawcem i rymarzem. [o czego to potrzeb- 
ne? Jak to do czego! Do solidncgo wykocania 
naprawy. A to bowiem trzeba reszyć rozdar 
ty miech akordeonu, nabść na niego metalo 
albo na 
puzon, uszyć nowe paski do skor 
rezonansową płytę 


we skuwki, zalutować na „srebro” 
„cymę” 
deonu, czy wystruga 
skrzypiec lub gitary 


ł tar ; U ; jnak na 


uzikówki”, rozlat 

y. Za każdym razem powtarza 
procedura: Wa 
gra! Jeśli odda 


jest to na 


ząkowski sprawdza 


ANDRZEJ ZAK 
Fot. Zygmunt Wieczorek 


Olimp i Hades 


Po przeprowadzonym remoncie 
kapitalnym moja szkoła wygląda b. 
ładnie. Podwórko zdobią cztery 
ogromne kasztany, które cudow- 
nie zakwitają wiosną. W szkole jest 
dość ciasno, toteż młodsze klasy 
uczą się na dwie zmiany. Sale są 
jednak piękne. Nad tablicami wiszą 
brązowe skrzyneczki — głośniki 
szkolnego radiowęzła. Dzięki temu 
urządzeniu można poruszać wiele 
tematów, np.: sprawę kodeksu, 
wyboru zawodu, działalności 
szkolnego sklepiku. Na wprost na- 
szej klasy mieści się biblioteka 
i czytelnia. Oczy przyciąga tam 
ogromna i wspaniała gazetka, któ- 
ra zajmuje całą ścianę. Z tej gazetki 
można się dowiedzieć, co nowego 
jest na bibliotecznych półkach, ja- 
kie czasopisma prenumeruje czy- 
telnia, kto zajmuje pierwsze miej- 
sce w wypożyczaniu książek itp. 
Szkolny strych zwany jest przez 
nas Olimpem. I tam każdy przed- 
miot ma swoje stałe miejsce, a gdy 
ktoś naruszy prawa Olimpu, nara- 
żony jest na surowe spojrzenie 
„królowej podniebnej sali” — pani 
wożnej. Szatnię nazywamy Hade- 
sem. Królują w niej dyżurni, którzy 
codziennie się zmieniają. Szkoda 
mi będzie, kiedy przyjdzie opuścić 
naszą szkołę. Powiem wtedy „do 
widzenia”, bo na pewno będę do 
niej zaglądać! 

Ismena 


„Klub Przyjaźń”, Zespół 
Szkół Zawodowych Nr 1, 
ul. 


. Świerczewskiego 36; 
21-500 Biała Podlaska pra- 
gnie nawiązać koresponde- 
ncję z innymi klubami. 


Fotograficzna HSI 


Od kilkunastu miesięcy obser- 
wuję, że „Świat Młodych” jest 
w pewnej mierze gazetą redago- 
waną przez samych czytelników. 
Są to jednak informacje słowne. 
A gdzie fotografie? Jestem 
uczniem technikum, moim najmil- 
szym zajęciem po lekcjach jest spa- 
cer z aparatem fotograficznym. 
Obserwuję wszystko, co się da. Te- 
matem moich zdjęć są sprawy ak- 
tualne, czasem pobudzają one do 
refleksji. Bardzo byłbym szczęśli- 
wy, gdyby moje prace znalazły się 
w naszej gazecie. Co ty na to, reda- 
kcjo? 


Jarek z Łodzi 


OD REDAKCJI: Propozycja Jarka 
jest zapewne interesująca i dla in- 
nych naszych czytelników-fotoa- 
matorów. Przed przyszłymi foto- 
pstrykami HSI stawiamy jednak 
warunki: oczekujemy na fotogra- 
fie z życia szkoły i młodzieży, z wy- 
cieczek, podwórka, działalności 
SKS, ze spotkań i zabaw z domo- 
wymi zwierzętami. Mogą to być 
zdjęcia nieznanych zabytków re- 
gionalnych i wszelkiego typu cie- 
kawostki. | jeszcze jedno. Zależy 
nam przede wszystkim na zdję- 
ciach kolorowych (słajdach), do- 
brze wykonanych także pod 
względem technicznym (a więc 
muszą być prawidłowo naświetlo- 
ne itd). 


UWAGA 1) Zanim nadeślecie 
zdjęcia do redakcji, zastanówcie 
się dobrze, gdyż ze względów te- 
chnicznych nie będziemy w stanie 
odsyłać Wam ich z powrotem! 

UWAGA 2) Nie będziemy za- 
mieszczać zdjęć z oficjalnych uro- 
czystości szkolnych lub harcer- 
skich, gdyż nie interesują one wię- 
kszości czytelników. 

Fotograficzna HSI czeka na 
pierwsze prace. 


__ DOM MODX 


AZYMUT 


-prywatka! 


Listów z prośbą o napisanie, jak strój 
prywatkowy wyglądać powinien zebrało 
mi się w ciągu ostatnich tygodni sporo. 
| przyznam, że w kłopocie jestem, bo 
definicja na ten temat żadna nie istnieje. 
To przecież zależy od mnóstwa czynni- 
ków, m.in. niebagatelne jest to, jaki styl 
w danej grupie panuje. Jedni uważają, że 
nie ma to, jak powycierane dżinsy iflane- 
lowa koszula w kratę, inni — nie wyobra- 
żają sobie prywatki bez spódnic do ziemi. 
I to jest fajne, i to! | wszystkie pośrednie 
kombinacje również. Grunt, żeby ten je- 
den styl wszyscy uczestnicy prywatki za- 
chowali. Bo głupio będzie się czuła dzie- 
wczyna w sztruksowych spodniach, gdy 
pozostałe koleżanki wystąpią w wytwor- 
niastych kreacjach, a osoba odstawiona 


świata 


na wytwornie — bardzo będzie raziła w to- 
warzystwie sfilcowanych swetrów. 


Jedną z prywatkowych możliwości 
jest tzw. lepsza sukienka. Strój to zresztą 
bardziej uniwersalny — nadaje się na każ- 
dą elegancką wizytę — i do teatru, i na 
imieniny babci, i na wesele siostry... O ta- 
kich sukienkach pisałam już jesienią ubie- 
głego roku, dzisiaj więc — coś w rodzaju 
ciągu dalszego. 

Takie sukienki prawie z reguły uszyte 
są obecnie z materiałów gładkich, a jeśli 
chodzi o gatunek, to przeważają materia- 
ły miękkie, lejące się — wełenki, wełniane 
żorżety, cienkie wełniane dżerseje 
Z jednym wyjątkiem — aksamitu! 

O zaletach tego materiału jako surow- 
ca na bardziej wytworne kreacje powta- 
rzać nie warto — dawno został już wysoko 
w tej dziedzinie oceniony! Szyje się z nie- 
go i spódnice (różnej długości), i całe 
sukienki. Jedna taka aksamitna sukienka 
jest na zdjęciu, prawda że śliczna?! Uroku 
dodaje jej robiony ręcznie szydełkiem 
z kordonku kołnierzyk — to przy najbar- 
dziej stylowych, aksamitnych sukien- 
kach prawie reguła. | wcale nie taka trud- 
na do urzeczywistnienia — w każdej rodzi- 
nie znajdzie się jakaś babcia, która potrafi 
go zrobić! 

| jeszcze na jedną z prezentowanych tu 
sukienek chciałabym zwrócić Waszą 
uwagę. Na tę ciemnoróżową — z kloszo- 
wą spódniczką, falbankami przy mankie- 
tach i kołnierzyku, z zakładkami na bluz 
ce. Jest ona (mimo że ciepła) bardzo 
powiewna. To zaleta materiału — mięciut- 
kiego wełnianego dżerseju. Nie jest to 
niestety, materiał tani (sukienka z aksa- 
mitu będzie trzy razy tańsza), ale nie jest 
też droższy od... japońskiej krempliny 
A wiele z Was chwaliło mi się w listach, że 
taką właśnie kremplinę na sukienkę 
w prezencie od rodziny otrzymało. Więc 
skoro już zdarzają się ofiarodawcy tak 
kosztownych prezentów, to... może do- 
brze byłoby ich na przyszłość namówić, 
aby swe zainteresowanie skierowali 
właśnie w stronę dżerseju — przynajmniej 
efekt końcowy będzie wart poniesionych 
kosztów! 


RIUSZKA 


Czy tylko 


Ko 


jak? 


- TELLT 


Epoka gwiazd filmowych — 
o czym tak dużo pisano — wcale się 
jeszcze nie skończyła. Filmowi 


przybyła przy tym nowa konkure- 
ntka — telewizja, której gwiazdorzy 


od pewnego czasu zdobywają 
międzynarodową sławę, nie 
mniejszą niż niegdyś Chaplin czy 
Rudolf Valentino. Wprawdzie ina- 
czej pojmują dziś oni swoją sztukę 
— nie tworzą niezmiennego typu 
ekranowego bohatera w każdej 
roli starają się być inni — nadal 
jednak nazwisko aktora przyciąga 
publiczność i do kina, i przed tele- 
wizor. Nadal też istnieją aktorzy, 
którzy poza stworzoną w jednym 
filmie czy serialu postać wyjść nie 
umieją lub nie chcą. Jednym 
z nich jest rewelacja ostatnich lat, 
najpopularniejszy bohater amery- 
kańskiej telewizji: Arystoteles Sa- 
valas — czyli Leo Kojak. Jego imię 
wypisują na murach chłopcy 
w Wenezueli, w Niemczech nazy- 
wają go „lwem bez grzywy”, 
w Japonii aktor, który obdarzył go 
głosem w dubbingu, na jego 
cześć kazał sobie zgolić włosy. 
Wszędzie, gdzie się pojawi, witają 


SAVALAS 


Savalasa tłumy, a ostatnio skupia 
przed telewizorami i widzów pol- 
skich. Jego sława jest tym bar- 
dziej niezwykła, że zyskał ją dopie- 
ro w wieku 50 lat! 


Był synem greckiego emigranta 
i wychował się na przedmieściu No- 
wego Jorku. Matka jego, utalentowa- 
na malarka, przed wojną wybrana zo- 
stała królową piękności mając już wte- 
dy pięcioro dzieci. Telly wspomina 
swoje dzieciństwo, albo jako wielki 
dobrobyt, albo jako biedę, gdyż ojciec, 
uważający się za człowieka interesu, 
potrafił równie szybko robić majątek, 
jak i go tracić.Telly również próbował 
pracy w różnych dziedzinach, prowa- 
dził Agencję Informacyjną, otworzył 
letni teatr, a nawet uczył w szkole dla 
dorosłych. Jego pierwszy kontaktzka- 
merą był zupełnie przypadkowy. Zna- 
joma prowadząca biuro pośrednictwa 
pracy dla aktorów poprosiła go o po- 
moc w znalezieniu kogoś z europejs- 
kim akcentem do epizodycznej rólki 
sędziego w telewizyjnym przedsta- 
wieniu. Nie mogąc znaleźć nikogo od- 
powiedniego Savalas zgłosił się na 
próbę sam. I tak otrzymana przez nie- 
go w wieku 37 lat pierwsza rola stała 
się początkiem kariery. 


Potem przyszły następne propozy 
cje: rola policjanta w filmie z Burtem 
Lancasterem, w „Złoto dla zuchwa 
łych”, w „Złoto MacKonny” innych 
Grywał zwyklo czarna charaktery, Dru 
goplanowa rola w „Płaszniku z Alca 
traz” przyniosła mu nagrodą Oscara 
Stał się znany. Grając Poncjusza Piłata 
w „Najwspanialszoj historii, jaką kia 
dykolwiok opowiodziano” musiał zgjo 
Jić rosztki włosów i odtąd zawszo wy 
stępował już z charaktarystyczną łysą 
głową. 

Dopiero jednak serial o „Kojaku” 
w którym z noegatywnago zmionił sią 
w pozytywnego bohatora: porucznika 
nowojorskiej policji = przyniósł mu 
prawdziwą popularność, Co o niej za 
decydowało? Producent serialu = Jim 
Mc Adams chwali Savalasa za twórczy 
stosunek do pracy. Aktor potrafi im 
prowizować na planie, zmienia dialogi 
ze scenariusza na bardzioj autentycz- 
ne, wprowadza własne i podsłuchane 
na ulicach dowcipne powiedzonka. 
Ale nie jest to chyba jeszcze wystar- 
czającym wyjaśnieniem zjawiska „Ko- 
jak”, mitu równego legendzie daw- 
nych sław Hollywoodu. Tym bardziej, 
że Savalas daleko odbiega od konwe- 
ncjonalnego ideału przystojnego męż- 
czyzny. Amerykański krytyk pisze 
o nim: „Jego nos robi wrażenie, jakby 
zbyt często spotykał się z pięścią, uszy 
jego odstają, jak otwarte drzwi ta- 
ksówki...” A jednak otoczony jest za- 
wsze tłumem wielbicieli, którzy za 
wszelką cenę chcą zdobyć jego auto- 
graf. 

— „W większości krajów nie mogę 
nawet spacerować po ulicy. Chodzą za 
mną, jak za szczurołapem” — stwierdza 
aktor nie bez satysfakcji. 

Nie bez znaczenia jest tutaj chyba 
gatunek samego serialu. „Kojak” jest 
kryminalnym filmem przeznaczonym 
dla szerokiego odbiorcy. Prostym, nie 
stawiającym intelektualnych zagadek, 
odznaczającym się natomiast żywą, 
dramatyczną akcją. Bójki z przestępca- 
mi, pościgi nakręcane są zwykle w au- 
tentycznej scenerii ulic nowojorskich, 
w barach i restauracjach. Jest to typo- 
wy przykład rozrywki dla mas. Ale nie 


Z Wielkiej Brytanii pisze Ernestyna Skurjat: 


SAFARI zyj 


- PARK 


ARYSTOKRATA 
NA UTRZYMANIU TURYSTY 


ejzaż jakby mazowiecki. Droga wije 
P:: serpentyną wśród niewielkich pa- 

górków tu i ówdzie porośniętych dę- 
bami. Tyle że po lewej hasają strusie, 
a po prawej pasą się sarny i jelenie. Tyle, 
że za nami suną Fordy: Capri, Cortina 
| Mustangi. Tyle że przed nami otwiera 
się samoczynnie wielka brama, za którą 
porykują Iwy. 

Nigdy bym nie zgadła, co afrykański 
lew mógł mieć wspólnego z dawno już 
nieżyjącym królem Henrykiem VIII. A jed- 
nak... Otóż spodobało się ongiś temu kró- 
lowi wywłaszczyć mnichów, a wielkie ich 
posiadłości rozdzielić między świeckich 
faworytów. Był rok 1539, kiedy klasztor 
Woburn Abbey przeszedł we władanie 
szlacheckiej rodziny Russelów. Z biegiem 
czasu otrzymywali oni coraz zaszczytniej- 
sze tytuły, aż pod koniec XVII w. doczekali 
się tytułu książęcego: Duke of Bedford. 
Dziś wielka posiadłość i park— 1200 hekta- 


rów stanowi własność trzynastego Du- 
ke'a. | choć przysłowie mówi, że od przy- 
bytku głowa nie boli, to trzynasty właści- 
ciel Woburn Abbey cierpiał na tęgi ból. 
Wszak arystokracie XX w. trudno jest 
utrzymać zabytkową posesję w należy- 
tym porządku. 

Kiedy na początku lat pięćdziesiątych 
Duke odziedziczył Woburn Abbey, musiał 
przeprowadzić tam generalny remont, 
a cenne zabytki poddać konserwacji. Po- 
chłonęło to ogromne sumy. Właściciel 
nielicho się zadłużył: nie było innego wyj- 
ścia, jak udostępnić imponującą rezyden- 
cję szerokiej publiczności. Od tamtej pory 
przez Woburn Abbey przewinęły się mi- 
liony turystów ze wszystkich stron świata. 
Ale, jak mówią, Duke'a głowa bolała do 
tego stopnia, że wyemigrował na stałe do 
Szwajcarii, a całą schedę pozostawił swe- 
mu synowi i następcy, tj. lordowi Tavis- 
tock. Ten trick pozwolił księciu uniknąć 


także zapłacenia ogromnych podatków 
(sięgających trzy czwarte wartości ma- 
jątku). 

Tak więc lord Tavistock żyje w mazo- 
wieckim pejzażu i... dorabia na turystach. 
Dziś książę ściska dłonie turystom, a na- 
wet do wspólnego stołu z nimi zasiada. 
A tak — bo każdy, kto chce, może spożyć 
obiad z książęcą rodziną. Kosztuje to „za- 
ledwie” sześć razy drożej niż w przecięt- 
nej angielskiej restauracji. Ten zaś, kto nie 
jest spragniony widoku arystokracji ni ja- 
dła, może pospacerować po salonach po- 
dziwiając liczne kolekcje, w tym obrazy 
Van Dycka, Velasqueza, Rembrandta i in- 
nych mistrzów. 

Przyznam, że na mnie największe wra- 
żenie wywarł serwis obiadowy z porcela- 
ny Sevres. Król Francuzów Ludwik XV 
ofiarował go księżnej Bedford w 1763 r 
Sto osiemnaście sztuk, które zachowały 
się z całego kompletu, warte jest obecnie 


tylko sensacyjna akcja I odwaga za 
wszo zwyciążającego porucznika fa 
acynuje publiczność. Sam aktor jest 
dla niej symbolem człowieka, któremu 
sią powiodło I który niospodziawania 
dla samego siebio zrobił karierą. Sava 
las wctola bajką o pucybucia, który stał 
sią milionarom, Zarabia mnóstwo pie 
niądzy i jest jednoczaśnia rozrzutny, 
starannie sią ubiera, nosi drogą biżu 
torią, prowadzi życie w wielkim atylu 
Umia cieszyć sią zdobytą fortuną, Lu 
dzia widzą w nim swoja niezroaliżowa 
no marzenia o szcząściu. Niektórzy 
uważają go taż za rzaczowago, twar 
dogo człowiaka, inni za wzór kochają 
cogo ojca (aktor ma czworo dzieci 
w wioku od 3 do 25 lat, która ubós 


twia). Każdy więc znajduje w nim coś 
bliskiego sobie, za co może go podzi 
wiać 

A |ak czuje się sam, demonatrujący 
własne szczęście, aktor? Na razio jest 
zawsze w centrum zainterosowania 
otoczony ludźmi gotowymi uprzedzać 
jego życzenia. Ale kiedy na jego widok 
tłum wznosi „niazmiennio okrzyki 
„Kojak, Kojak!” a nigdy „Tollył”, Sa 
valań zaczyna sią zastanawiać 
tym, kim właściwie jest... I chyba wte 
dy ogarniać go musi niapokój. Jest 
gwiazdą jadnaj roli = a takia gwiazdy 
cząsto spadają 


nad 


EWA GOSTKOWSKA 


Fot archiwum 


ponad 18 tysięcy funtów. Niewiele mniej 
niż niedzielny dochód z turystów zwiedza- 
jących rezydencję i park, zwany Króles- 
twem Dzikich Zwierząt. Dzikie bestie spro- 
wadzone głównie z Afryki — żyją tu wy- 
godniej i dostatniej niż w ZOO. Na prze- 
stronnych polanach biegają strusie. Nie- 
zgrabne na pierwszy rzut oka ptaki potra- 
fią pędzić z prędkością 70 km/godz. Małpy 
zabawiają się w autostopowiczki: wska- 
kują na maski samochodów, przeglądają 
się w lusterkach, obgryzają anteny, stroją 
prześmieszne miny, pozują do zdjęć. 

W pilnie strzeżonym przez człowieka 
królestwie lwa i tygrysa wiele jest tablic 
ostrzegawczych; drzwi i okna samocho- 
dów mają być szczelnie zamknięte. „Jeże- 
li wykryjesz defekt, nie wysiadaj z samo- 
chodu. Naciśnij klakson i zaczekaj, aż po- 
jawi się patrol... W razie poważniejszej 
usterki twój samochód zostanie odholo- 
wany w bezpieczne miejsce poza rezer- 
watem”. 

Właśnie podjechał do nas terenowy sa- 
mochód. Dowódca patrolu pokazuje na 
migi, że grozi nam niebezpieczeństwo. 
Nasz samochód ma odsuwany dach 
Gdyby wskoczył tam rozsierdzony lew, 
mogłoby się to skończyć dość niewesoło; 


pokrywa z pewnością załamała 
naporem cielska ważącego 900 
jony patrol podąża za nami 
aparat fotograficzny w pogotowiu 
horyzoncie ani jednego lwa. Dopie 
dy go zobaczyłam, ogarnia mn 
czny strach. Widzę zak 
dzikich bestii, które być n 
lą zakończyły sąsi 
W zasadzie lwa nie trz ; 
zwierzę z natury bardzo len 
mu się polować, zwykle robi t 
co nie spotyka jej zasłużona n 
i władca posila się pierwszy 
potem reszta „rodzinki”. Najba 
zały lew siedzi pod d :m in 
łapą ogania się od wróbelka 
próbując go upolować 
Jedziemy kawałek dalej, w stronę kolo 
nii tygrysów. „Chodź, kolego, zr : 
zdjęcie” mówię po polsku do jed 
z nich. Ku memu przerażeniu bestia pod 
chodzi do samochodu i opiera ciekawsk 
pysk o szybę. Dziennikarska żyłka zwycię: 
ża: robię zdjęcie. Siwieję ze strachu na 


dzkie 


nawet nie 
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SAFARI 
- PARK 
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myśl, że tygrys zabija 30 ofiar rocznie. 
A to znaczy, że zjada 12 ton świeżego 
mięsa. Towarzysze wyprawy pocie- 
szają mnie: spokojnie, spokojnie, ty- 
grysim przysmakiem jest młoda anty- 
lopa, a lwim — słoniątko. 

Mimo wszystko czuję się raźniej, 
kiedy wjeżdżamy na teren pikniku. 
Jest tu kino, można obejrzeć filmy 
o polowaniu na dzikie zwierzęta 
w Afryce. Jest też imponujące delfina- 
rium. Jest i kolejka linowa. Z małych 
wagoników przepiękny widok na nie- 
zwykłej wielkości modrzewie i na je- 
zioro Drakeloe. W połowie trasy moż- 
na wysiąść i popłynąć łódką w stronę 
wyspy szympansów. Zwierzęta te pa- 
nicznie boją się wody i dlatego można 
je trzymać na wyspie bez obawy, że 
uciekną. 

Safari--park, jeden z nielicznych te- 
go typu w Europie, został założony w r. 
1968 przez Duke'a of Bedford przy 
współpracy Jimmy  Chipperfielda. 
Chipperfield spędził wiele lat w Afryce 
na polowaniach i obserwacjach dzi- 
kich zwierząt. Twierdzi on, że cywiliza- 
cja ludzka wcześniej czy później zakłó- 
ci spokój naturalnego środowiska 
zwierząt i że niektórym gatunkom gro- 
zi wymarcie. Skoro więc zwierzętom 
grozi zagłada — czyż nie humanitarniej 
jest przywieźć je do Anglii? — argu- 
mentuje Chipperfield. Jest to pomysł 
nie tylko humanitarny, ale — jak wyni- 
ka z przykładu safari-parku w Woburn 
Abbey bardzo opłacalny. 


WODA 
MORSKA 


DO PICIA 


USA (PAP). Ponad 100 ośrodków 
miejskich w Stanach Zjednoczonych 
używa wody pithej nieodpowiedniej 
jakości, Odczuwa się coraz większy 
deficyt wody. Jedynym radykalnym 
środkiem dla poprawy sytuacji jest 
odsalanie wody morskiej. Proces ten 
stosuje się w miastach nadmorskich 
na coraz większą skalę. W tej chwili 
346 wielkich urządzeń odsalających 
daje bardzo czystą wodę używaną do 
produkcji lekarstw, konserw i innych 
środków spożywczych. Największe na 
świecie urządzenie odsałające wodę, 
zaprojektowane w Stanach Zjedno- 
czonych, zostanie wybudowane 
w Arabii Saudyjskiej. (mat) 


omó! natematy 
mułowane p 


v dyni 


Nasz klub już przywykł do tego, że 
jeżeli ukazują się nowe pozycje książ- 
kowe z dziedziny astronomii — zaraz 
kupujemy. Tylko proszę nas nie zrozu- 
mieć źle. Nie zajmujemy się groma- 
dzeniem książek, lecz kupujemy je dla- 
tego, bo w każdej zawsze jest coś 
nowego. I tak znowu polecamy kupno 
książki Waltera R. Fuchsa pt. „Pod 
obcymi Słońcami”. Polecamy ją tym 
czytelnikom, których najbardziej inte- 
resują zagadnienia związane z nawią- 
zaniem kontaktu z obcymi cywilizacja- 
mi. Zawiera ona dwanaście proble- 
mów, np.: 

— Jak poznać abecadło łączności 
kosmicznej? 

— Liczby pierwsze w języku tit-tit- 
tit... 

— LINCOS — kurs języka kosmicz- 
nego. 

Książka kosztuje 40 zł i można ją 
nabyć w każdej księgarni. 


Prezes klubu „Apollo” 
Bogdan Kostur 

ul. Niedziałkowskiego 1/116 
78-300 Świdwin 
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Z zainteresowaniem śledzę toczącą się 
obecnie w Tomiku dyskusję nad sławnymi 
astronomami. Postanowiłem więc przed- 
stawić sylwetkę wybitnego fizyka, mate- 
matyka, filozofa i astronoma = Izaaka New- 
tona. Izaak Newton urodził się w 1642 roku 
jako syn średnio zamożnego farmera. 
Pierwsze lata jego życia w niczym nie 
wskazywały przyszłego geniusza. W wieku 
12 lat rozpoczął naukęw szkole,w niewiel- 
kim miasteczku Grantham. Po ukończeniu 
tej szkoły kontynuował naukę w Trinity 
College w Cambridge. Ale i wówczas nie 
wykazywał jakichś szczególnych uzdol- 
nien. 


W roku 1665 Anglię nawiedziła epide- 
mia dżumy. Z dżumą nie umiano wówczas 
walczyć. Mieszczanie z Londynu i z Camb- 
ridge chronili się w małych wioskach ufa- 
jąc, że zaraza tam niedotrze. Newton także 
wyjechał z Cambridge. Schronił się wswo- 
jej rodzinnejwiosce Woolsthorpe. Przeby- 
wał tam dwa lata. Czas ten spędził na 
rozważaniach i doświadczeniach. W tym 
okresie po raz pierwszy zaczął się zastana- 
wiać nad istnieniem powszechnego ciąże- 
nia. Myśl o tym nasunęło mu podobno 
spadające jabłko. Wówczas wyprowadził 
swój wzór na siłę, z jaką przyciągają się 
dwie masy. Wzór ten podał jednak dopiero 
dwadzieścia lat później w książce „Princi- 
pia mathematica philosophiae naturalis” 
(„Matematyczne zasady filozofii przyro- 
dy”). Dzieło to ukazało się w 1687 roku. 
Newton wyjaśnił w nim dokładnie swoje 
słynne prawo powszechnego ciążenia. 


Swój pobyt w Woolsthorpe Newton po- 
święcił również pracy nad optyką. Do- 
świadczenia z pryzmatami przekonały go, 
że światło białe jest niejednorodne, składa 
się bowiem z promieni o różnych barwach, 
a każda z tych barw załamuje się pod 
innym kątem. Newton ponadto doszedł do 
wniosku, że światło jest strumieniem nie- 
zwykle małych cząstek, tak zwanych kor- 
puskuł. Praca nad optyką doprowadziła 
Newtona do skonstruowania teleskopu — 
reflektora, w którym zastąpił soczewki od- 
powiednimi zwierciadłami. Teleskop ten, 


wysłany do Royal Society, wzbudził za 
chwyt i uznanie dla jego twórcy 

Sława Newtona ciągle wzrastała. Była 
ona spowodowana nie tylko badaniami 
naukowymi, ale również odważnym wy- 
stąpieniem na uczelni w Cambridge 
w obronie jej praw. Otóż król Anglii, Ja- 
kub, będąc zagorzałym katolikiem, popie 
rał tylko wyznawców tej religii. Nimi obsa- 
dzał stanowiska cywilne i wojskowe. Idąc 
za radą swoich doradców postanowił 
wzmocnić elementy katolickie na uczel 
niach angielskich. Zrobił to w Oksfordzie, 
pragnął tego dokonać także w Cambridge 
Jedynie stanowcza interwencja Newtona 
sprawiła, że tak się nie stało. Wydarzenie 
to zyskało mu w oczach opinii publicznej 
wielką sławę, której wyrazem jest wybra- 
nie uczonego do parlamentu, czyli Izby 
Gmin. Na posiedzeniach Izby Newton za 
brał głos tylko raz. Kiedy wstawał ze swego 
miejsca, cała Izba w skupieniu i napięciu 
oczekiwała przemówienia wielkiego uczo- 
nego. Tymczasem wyrzekł on następujące 
słowa: „Chciałbym prosić, aby woźny za- 
mknął okno, czuję bowiem przeciąg”. 
Newton był przede wszystkim uczonym, 
toteż polityka zupelnie go nie interesowa- 
ła. To było przyczyną jego bierności na 
obradach parlamentu. 

W. 1690 r. Newton przestał być człon- 
kiem Izby Gmin. Powrócił wkrótce do Ca- 
mbridge, aby zakończyć wiele zaczętych 
prac. Uczony zaczął porządkować rękopi- 
sy i notatki, przeglądać i segregować listy 
Chciał zacząć pisać wielkie dzieło na temat 
ciepła i akustyki. Któregoś dnia spotkał go 
straszny cios: od pozostawionej w domu 
zapalonej świecy spaliły się wszystkie rę- 
kopisy, książki, notatki. Zniszczona została 
praca wielu lat. Nastąpił wtedy w życiu 
Newtona okres załamania psychicznego, 
trwający prawie trzy lata. Uczony cierpiał 
na manię prześladowczą, tracił pamięć 
Starania przyjaciół nie dawały efektu. Po- 
stanowiono więc, że zrezygnuje na pewien 
czas z pracy naukowej i zmieni środowi- 
sko. Dzięki wstawiennictwu jednego ze 
swoich uczniów Newton otrzymuje stano- 
wisko kuratora mennicy. W jego życiu za- 


NEWTON 


czyna się wówczas nowy okres — sypią się 
zaszczyty, godności, honory. Staje się fa 
worytem dworu króla, zostaje dyrektorem 


mennicy oraz przewodniczącym Royal 50 
ciety. 

Swoje odkrycia naukowe Newton poda 
wał do wiadomości publicznej bardzo 
późno. „Zasady 
wydane dwadzieścia lat po ich napisaniu 
„Optyka” jeszcze później 
kiej opieszałości uczonego tkwiły 


matematyczne” z 


Przyczyny ta 


że kaźdy szczegół w jego pracy był potv 
rdzany olbrzymią ilością doświadczer 


za tym pracował nad wieloma z 


mi równocześnie: nad mechar 


nomią, optyką, matematyką 


zajęła mu dużo czasu, choc 
przedmiotem ubocznych prac. Trakt 
ją tylko jako narzędzie badań fizy 
W matematyce ma jednak duże os 
cia. Stworzył w niej przecież 
rachunek różniczkowy i całkowy. Jed 
że Newton nie opublikował odkrycia o 
go rachunku. W wiele lat później odkry 
po raz drugi, zresztą zupełnie samodzie 
nie, niemiecki matematyk Leibniz. Ukoro- 
nowaniem pracy naukowej 
uczonego było wydarzenie z kwietnia 
roku. W wielkim gmachu biblioteki Kole 
gium w Cambridge królowa Anglu Anna 
uroczyście nadała mu tytuł szlachecki. By 
ło to wielkie wyróżnienie. Newton otrzy 
mał je za zasługi na polu nauki jako pierw 
szy uczony w Anglii. Dotychczas bowiem 
tytuły szlacheckie otrzymywali tylko woj 
skowi i urzędnicy 

Izaak Newton zmarł w 1727 roku. W ży- 
ciu tego wielkiego uczonego, człowieka 
który odkrył fundamentalne prawa przyro 
dy, prawa sięgające w nieskończone prze 
strzenie kosmosu, daje się zauważyć pe- 
wien zaskakujący szczegół: Newton nigdy 
nie wyjechał poza ojczystą wyspę! Więcej 
nawet — jedyne jego podróże przebiegały 
między Londynem, Cambridge i rodzinną 
wioską Woolsthorpe. A długość tej drogi 
wynosi niewiele ponad dwieście kilome- 
trów. Piotr Sobczak 


ul. Lemierzycka 17 
60-439 Poznań 


nowy 


wielkiego 


| — Dla mnie to jasne, że dziewczynę on wyratował — powracał do- 


| swych myśli Angus. W jego ustach Tumbo wyrastał na legendarnego 
bohatera, który nie zna klęski i z każdej najtrudniejszej sytuacji 
potrafi wyjść szczęśli r 
w lodach i u nas na myśliwcu. Ledwie wszedł na pokład, uruchomił 
radiostację! A kto jak nie on za pierwszym strzałem ubił błękitnego 
wala? Klnę się na wszystko co święte, że nigdy nie spotkałem takiego 
dzielnego chłopaka. On jeszcze niejednego dokona! — Umilkł, po- 
wiódł po twarzach zaczepnym spojrzeniem, a nie doczekawszy się 
sprzeciwu, wielką chustą przetarł zroszoną potem ciemną szczecinę 
zarostu. 

Thor patrzył z podziwem na rozpromienioną twarz harpunnika. 
Zazdrościł mu ślepiej wiary w czarnego chłopca. Wciąż nie mógł 
pozbyć się troski na myśl o tym, co ich jeszcze czeka. Zbyt niebezpie- 
czną prowadzili grę, prowadzili ją na oślep, zdani wyłącznie na 
wiadomości docierające do nich okrężną, długą drogą. z kontynentu 
na kontynent. Wszystko było nadal jednym wielkim znakiem zapyta- 
nia, wszystko zależne od przypadku. k* M 

Mimo upału panującego w niewielkiej messie siedzieli w grubych 
brezentowych skafandrach i wysokich gumowych butach, gotowi 
w każdej chwili do wyskoczenia na zalewany rzekami wody pokład. 

— Jeśli na tratwie byli razem Angus powracał uparcie do Tumby— 
to on z pewnością wymyślił coś niegłupiego. A kiedy te łotry zabrały 
jego i dziewczynę na pokład swego statku umknął im, bo zrozumiał, 
Co to za ptaszki, dorwał się do jakiegoś nadajnika i zawiadomił nas. 

Thor wzruszył niecierpliwie ramionami. 


— Pokazał co potrafi, co jest wart. I tam: 


— Wolnego, Angus, wolnego. To nie takie proste jak ci się wydaje — 
nie wytrzymał. 

— Panie radio — pospieszył na pomoc harpunnikowi szyper. W jego 
ochrypłym głosie czaiła się zaczepka. — Panie radio — powtórzył — zły 
pan był na nas, że się tak guzdrzemy z naszą maszyną. Niech się pan 
przyzna! Nic pan nie mówił, ale ja swoje wiem. A Sverre to nam 
spokoju nie dawał. — Czemu nie zwalniasz ludzi, Hansen? Kiedy ich 
wreszcie puścisz do domu? — powtarzał parę razy dziennie. A teraz co 
byście zrobili bez nas? Bez naszego myśliwca? Wynajęlibyś 
obcą łajbę, z nieznajomą załogą. Jakby zwąchali, po co płynii 
pan ze sobą wiezie, to niewiele patyczkując się wrzuciliby pana do 
morza. Bez chwili namysłu! Dla takiej fortuny, ho! ho! I wszelki ślad 
by po panu zaginął. 

Umilkł, chwycił na pół opróżnioną butelkę i zdecydowanym ruch- 
em dolał sobie whisky. 

Thor zgasił papierosa o krawędź wypełnionej niedopałkami głębo- 
kiej popielnicy i odruchowo wyciągnął z paczki następnego. Znęcali 
się nad nim bezlitośnie ci dwaj brodacze o wyglądzie zbójów. Od 
chwili, w której opowiedział im o depeszy Tumby i o rozmowie 
z Karen, nie zaznał już spokoju. Nie pytał nawet czemu ślepo wierzyli, 
że tych dwoje nie mogło marnie zginąć. Wierzyli wbrew rozsądkowi. 
Z góry znał ich odpowiedzi: „Angus czuł, Angus wiedział. On ma 
nosa, zawsze pierwszy odgadnie bliskość wala, zanim ktokolwiek 
dostrzeże go na morzu”. Gdybyż mógł wierzyć tak jak oni. Opowia- 
dając wielorybnikom o wszystkim, co zaszło, przemilczał tylko, że 
i oni Sverre zwątpili, że nie chcieli w końcu rozmawiać z porywacza- 


mi, którzy wywoływali ich parokrotnie. Uważał to po prostu za 
niepotrzebną stratę czasu. Bał się do tego przyznać. Nigdy by ci dwaj 
mu nie darowali. A jednocześnie poprzysiągł w duszy nie dopuszczać 
do siebie na przyszłość zwątpienia tam, gdzie mógł istnieć choćby 
najmniejszy cień nadziei. Z zazdrością patrzył na zaczerwienione 
alkoholem twarze, na rozbłysłe nadzieją oczy wielorybników. Wie- 
rzyli święcie, że wszystko pójdzie gładko, nie dostrzegali, jak on, 
żadnych trudności. 

— Nasz Stary też ma głowę nie od parady! — ciągnął dalej niezmor- 
dowany Angus. — Jeśli oni mają hydroplan, to i my także. Teraz nam 
łotry nie umkną! My od morza, a Stary z powietrza. To rozumiem, to 
się nazywa okrążenie! 

Thor uśmiechnął się tylko słysząc słowa pochwały. Nie zdradził się 
ani słowem, ani spojrzeniem, że to był jego pomysł, że to on poznał 
przed rokiem w Rio de Janeiro pilota Norwega, który podczas wojny 
latał na myśliwcach, a teraz miał tutaj własną maszynę. Nowoczesną, 
taką, co mogła lądować na ziemi i na wodzie. 

Woził nią po całej Brazylii tych, którym się bardzo spieszyło i którzy 
mieli wiele pieniędzy. Bez namysłu, z entuzjazmem, zgodził się 
dopomóc kapitanowi Evansonowi. 

— A kiedy Stary poleci? — zaciekawił się Hansen. 

— Jak tylko tamci podadzą nam, gdzie mamy podpłynąć do brze- 
gu. Wtedy nadam natychmiast depeszę na „Vikinga”. Taką wiecie na 
pozór niewinną. Nawet jeżeli podsłuchiwaliby, nic nie zrozumieją. 


Cdn. 
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Kiedy Tumbo skończył, leśny człowiek pokiwał głową. 
| lima — Głupi to oni nie są. Nie rozumiem tylko jak Pedro mógł 
| chybić, bo to chyba był on. Tacy strzelają celnie, coś musiało mu 
| widocznie przeszkodzić. Bossowi nałgali, że cię zabili, a teraz podej- 
| rzewają, że to ty szukasz dziewczyny, a nie jakiś tam zwykły złodzie- 
| jaszek. A dziewczyna śliczna! 

— Widziałeś? — zdławionym ze wzruszenia głosem wyrzucił z sie- 
bie Tumbo. 

— | to nieraz, ale z daleka. Udało mi się za to kilka słów zamienić 
| z jej opiekunką. Pilar przyszła do domku, w którym mieszkają 
|) kierowcy. Ci chętnie gadają przy kielichu, opowiadali sobie jakieś 

plotki, a ja słuchałem i namawiałem do picia. Szofer mówił, że 
szykuje wóz na dłuższą podróż, ma zabrać zapas benzyny na siedem- 
set kilometrów, żeby nigdzie nie zajeżdżać po drodze. Wiem nawet, 
że pojedzie ich trzech. 

— Zabiorą Karen? — w głosie Tumby brzmiała rozpacz. 

— Tak i ja pomyślałem, ale Pilar ma ją trzymać w pokoju podczas 
trzydniowej nieobecności szefa. — Dwóch ludzi będzie noc i dzień 
pilnować drzwi i balkonu. Coś tam jeszcze mówiła, że przywieźli 
z miasta jakieś piękne suknie dla dziewczyny, całą walizkę. Nie 
mogłem wypytywać, żeby nie wzbudzić podejrzeń. 

— Chcą ją zapewne wystroić na spotkanie z ojcem! — zawołał 
podniecony chłopak, ale zamilkł widząc dziwne spojrzenie Anselma. 
Czyżby leśny człowiek nie powiedział mu wszystkiego? Zdjęty lę- 
kiem, nie śmiał pytać. 
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PANIE RADIO, TYLKO MY DWAJ NIE ZWĄTPILISMY! 

Kostki lodu podzwaniały o szkło w takt przewalającego się z burty 
na burtę myśliwca. W ciasnej, zasnutej kłębami tytoniowego dymu 
messie wszyscy trzej uważali, żeby ani jedna kropla cennego płynu 
z trzymanych w rękach szklanic nie wyprysnęła na podłogę. Łatwe to 
nie było. 

Zbudowany do walki z lodem, prawie bez kila, „Viking VII" 
zataczał się jak pijany, kładł niebezpiecznie na boki, to znów zapadał 
w głąb wodnej bruzdy, a po chwili wylatywał wysoko jak korek na 
grzbiecie fali. Pulsująca masa wody tonęła w ciemnościach, ale 
poprzez zakręcone szczelnie bulaje, poprzez zamknięte drzwi przeo- 
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gromny huk morza wdzierał się do messy i wypełniał ją całą 
Zapadnięci głęboko w mocno przymocowane do podłogi fotele 
podnieceni mężczyźni od chwili wypłynięcia z Rio, od ponad dwu 
dziestu czterech godzin, rozprawiali bez przerwy o wydarzeniach 
ostatnich dni. 

— Tylko my dwaj nie zwątpliśmy, tylko my wierzyliśmy! Byliśmy 
pewni, że nasz czarny chłopak nie zginął — powtarzali bez wytchnie 
nia na przemian szyper Hansen i harpunnik Angus. Zrezygnowany 
Thor potakiwał im nieustannie. Nie zaprzeczał, nie tłumaczył się. Cóż, 
mieli rację! 

— Nie rozumiem tylko, co tym bandytom strzeliło do głowy, żeby 
nam kazać wypłynąć podczas takiej burzy — złościł się harpunnik. — 
Toż to szaleństwo! 

Jakby na potwierdzenie jego słów statkiem rzuciło gwałtownie na 
jedną burtę, na drugą, dziób zapadł się głęboko, jakby już mieli 
zatonąć. Niewiele brakowało, a wyszarpnęłoby wszystkich trzech 
z foteli 

— Ja ich przejrzałem, do kroćset par beczek — Hansen jednym 
haustem wychylił do dna szklanicę i szarpnął za rozłożoną w wach- 
larz jasną brodę. Jego okrągła jak księżyc w pełni twarz poczerwie- 
niała 

— Dobrze to sobie pomyśleli! W taką cholerną pogodę nikt nas nie 
zauważy, nie spostrzeże dokąd płyniemy, dokąd skierują nas na to 
spotkanie 

Dokonczenie na str. 7 


